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W k r o c z e n i e  
iJiiiia i społeczeństw o.

Ody iwpienia się władca zwierzchnia państwow a 
; społeczeństwo przechodzi pod inne panowanie, w te- 
'dy wszystkim sic staje widoczna piaWda, rzadko w y­
stępującą w tak prostej postaci, że oprócz państw a 
.stnieje ustrój społeczno-narodowy, który  ma swoje 
własne prawo rozwoju i równowagi.

Podstaw ą tej buaow y jest siła psychiczna wspól­
nego interesu i wspólnych dóbr idealnej natury. Dla­
tego uajcenniejszem dobrem społeczeństwa są cnoty 
obywateli, dające odpowiednią postawę zbiorowości 
i oblicze. Według tego liczą siq obcy z osobą spo­
łeczeństwa, jak ono siii zachowuje i jak się ono samo 
ceni.

Z tego powodu wr chwili, gdy się tak ważna 
zmiana w życiu kraju zbliżała, przypominaliśmy W 
tern miejscu o godności narodowej. Naród historycz­
ny sam ceni wysoko swoją osobę; każda jednostka, 
tern poczuciem musi być przejęta i na każdym kroku 
w stosunku zewnętrznym pamiętać powinna, że re- 

j prezentuje tę zbiorowość. Nasze postępowanie zwła­
szcza w chAwiladi historycznej prezentacji tą myślą 
powinno być nacechowane.

Społeczeństwo, umiejące myśleć zbiorowo, zdaje 
sobie sprawę, że W takicli okolicznościach decydują 
s».ę losy narodów, nie osobi.de 5d: "  dsne Tn też po­
prawność postępowania polega w takich chwuach tu  

Mwfei, żc jednostka robi tylko to, co ma potrzebę pu­
bliczną na względzie, nie interes osobisty, i z godno­
ścią osoby swoją trzym a w neutralnem oddaleniu bez 
szukania ciasnych przejść dla siebie, wym agających 
płaszczenia się.

Widok grom ady jednostek, nic umiejących znak, 
leźć się odpowiednio w chwili historycznej, jest o k ro -1 
pny — nie tvlko dla tych swoich, którym  zależy na 
utrzymaniu jakiejś linji politycznej w postępowaniu 
społeczeństwa, ale nawet — przypuszczamy — dla 
zdooj wców. \ j

Abstrahując nawet od wskazań rozumu, można 
to ocenić ze stanowiska dobrego smaku tow arzy­
skiego.

Ulicy lwowskiej zdaje się być obcą zasada rów­
nowagi. To prawda, że za obyczaje ulicy bardzo nne- 
szanej trudno opinji publicznej brać odi*ówiedzialność. 
W szakże w takiej chwili może ona wiele zdziałać, je­
śli ogól zrozumie, że ulica iw owska musi mieć posta­
wę polską. My tego wymagamy, aby w takiej chwili 
uiica miała ton w łaściw y społeczeństwu polskiemu, 
które wszędzie nosi się z powagą i godnością. Po tern 
zbiorowość polska ma być poznawana.

Nie mnóżmy dowodów złego wychowania. Ubo­
lewaliśmy nad tein, że nam ludzie pozłazili z poste­
runków społecznych, tak sztucznie zrośli się byli ser­
cem z zewnętrzną reprezentacją państwa. Bez niej nie 
czuli już gruntu pod sobą. Stójmyz na własnych no­
gach, we własnej równowadze!

W ypadanie z tej równowagi każdy tłumaczyć 
sobie tr-sżc tchórzliwością, a ta nie przystoi społe­
czeństwu, Taktującemu rzecz serjo. Stanąć trzeba 

! na tym poziomie postępowania, który nam dają roda­
cy w dzielnicy, dzisiaj do nas z powodu rozgrodzenia 
kordonu zbliżonej.

W ymaga tego nasz narodowy ideał jednolitości. 
Będziemy się teraz starali wyjaśniać sytuację, w  ja­
kiej znalazła się myśl polska większości narodowej, 
znajdującej się pod bertem rosyjskicin. Obecińc obo­
wiązkiem naszym będzie tę myśl uczynić i tutaj po­
wszechną, gdy dotąd nurtowała tylko w  umysłach 
zdolnych ogainąć sprawę polską w całości.

arnosji r c ó s y j s k f e j  d o  L w o w a ,
ritirflsic pałre e rusyfciM.

, U Zorganizować się trzeba myślą w społeczeń­
stwo szersze, zrozumieć całość spraWy, nic wpadać 
w zbytni optymizm, ani w depresję z powodu doko- 
nywiyących się zmian, w każdym zaś razie nie oce­
niać położenia w ten sposub, jakoby ono wymagało 
nd kogoś powteann osobistej i narodcVej godności.

Tak oceniać rzecz może tylko źle zorganizowa­
na w obyczajach ulica. Nie trzeba wpadać w „ekstre- 

.jSjŃt nie odbijać się od ściany, ;ak na pijanym statku, 
bo społeczeństwo to wielki statek, który płynie spo­
kojnie.

O gadzinie 11.45 ukazs-y się patrole w rynku- 
0  godzinie 12-łtj zajęło wojiTo rosyjskie komendę 
placu przy ul. W ałowej i komendę korpuśną przy p) 
Bernardyńskim.

W raz z Radą miasta oc .'kiwali w ratuszu przy­
bycia sztabu rosyjskiego K msmowie argentyński 
Candiotti, który po zerwania stosunków dyplo­
matycznymi między Austrją 1 i Rosją, objął opiekę 
nad zamieszkałymi tu obywa; iłami rosyjskimi, konsu! 
duński (państwo neutralne) ra.lca Zacharjewicz i były 
konsul francuski p. Ś w iercze ski ź odznakami oficer­
skimi legji.

Ponadto zjawiła się gf ipa najpoważniejszych 
obywateli, zaproszonych p m z  Radę miejską, między 
innenii Eks*,- hr. Piniński. pos-i*Stanisław Henryk hi. 
Badeni. prezydent Przyłuski i

Reprezentant wojskowości rosyjskiej kapitan 
sztabów y, który przybyi w imienin dywizjonem P ar­
czewskiego, zażądał wydaniu kluczów miasta, tu­
dzież., aby reprezentanci mias a zjawili się na rogatce, 
równocześnie zaś oświadczył, że zapewnia że wojsko 
zupełnie po przyjacielsku obe dzie się z ludnością i z 
zupcłueni zaufaniem do ludnoś' i wejdzie do miasta. Ar­
mia rosyjska — oświadczył — pragnie, aby życie mia­
sta toczyło się zwykłymi lor; ni. Jedynie żądają, ahy 
wszystkie szynki i winiarnię rUfy zamknięte.

O godz lż~tei Tfr źądw. 4: -generałą -dywizji P ar­
czewskiego wyjechał:: dc!c-*.«» a P?dy na. rogatki 
mianowicie wiceprezydent dr. Rutowski /, radnym 
Hinglerem na rogatkę Łyczakowską, a radni Wczelak 
piof. Clilamtacz i prof Tlmllie na rogatkę Żółkiewską.
DtPUTACJA  U GfcNERALA PARCZEWSKIEGO.

Na logatcc Żółkiewskiej przemówi! p. Chiam- 
lacz, któremu generał Parczew ski oświadczył, że 
mówi po poisku.

Generał oświadczył, że głównem jego życzeniem 
jest, aby zachowano spokój, sklepów nic zamykano i 
bezw arunkowo nie sprzedawano wódki, ani też nie 
częstowano żołnierzy wódką. General Parczew ski za­
pewniał stanowczo, że luaność może być zupełnie pe- 
w-ną bezpieczeństwa.

Prof. Chlamtacz. zawiadomił generała o tern, ze 
miasto wydało odezwę do ludności, aby zachowała 
się w spokoju i w ręczył mu egzemplarz tej odezwy.

U komgndaRfa wafsK rosyjskich
generaia-lejtnanta von Rode na rogatce Łyczakowskiej 
zjawiła się deputacja Rady złożona z wiceprezydenta dr. 
Rntowskiego i radnego iiinglera. Deputacju odbyia z 
nim dłuższą konferencję, omawiając

W aru nki okupacji m iasta.
Po konferencji deputacja przt była do ratusza — 

gdzie wiceprezydent dr. Rutowski zdał sprawę Rauzie, 
zebranej w wielkiej sali obrad.

Armia wkracza do Lwowa, wymaga jednak — 
jak oświadczył generał — absolutnej gwarancji bezpie­
czeństwa, której na wyraźny rozkaz naczelnego wodza 
wymagać musi ze względu na mieszany skład ludności.

Ż ą d a  w ię c  IG z ta k ła d m k ó w , a mianowicie 
4 Polaków, 4 żydów, 4 ukraińców i 4 starorusinówc

Od tego warunku zależy pokojowe wkroczenie 
wojsk rosyjskich do miasta.

Dalej zażądał generał, aby natychmiast, najpóźniej 
do godz. 6 rano wszyscy mieszkańcy złożyli w ratuszu 
wszelką broń sieczną i palną. Złuzona ma być broń 
muzealna nawet do przechowania w muzeum miejskiem 
za pokwitowaniem

Za k ła d n ic y .
Z członków Rady zgłosili się doorowolnie na za­

kładników: pierwszy radny Józef W c z e l a k ,  a dalej 
pp: wiceprezydent dr. Tadeusz R u t o w s k i ,  ks. prof. 
dr. Stefan S z y d e l s k i ,  dyrektor Bolesław L e w i c k i  
i poseł dr. Władysław S t e s ł o w i c z .  Ofiary dr. Ru- 
towskiego Rada miejska nie przyjęła ze względu na 
jego kierownicze w obecnym momencie stanowisko

Udano się następnie dc wybitnych przedstawicieli 
ludności żydowskiej i stronnictw ruskich, celem uzyska­
nia zakładników z ich strony,

Zaraz po posiedzeniu ogłoszono następujący ro » - 
k&z kom endanta wrrsk rosyjsKicn;

R o zk a z.
N a zasadzie praw a Mzojonnejjo poitscam, 

ażeby ludność m iasta L w ow a do jutra, d«ia 
4  w rześn ia  goaz. 6 -rano w uzelka w  jej po­
siadaniu będącą broń (sieczną lub palną; 
u łoży ła  w ratuszu.

Na w ypedek  n iezastosow ania się  do 
m niejszego żądania podpada w indy pod 
sąd wojenny.

Rogatka UyczaKowska, 3 września 1914.
Komendant 42 dyw’z,i piechoty

generał ieitnat
von Rode.

Ogłoszono Jaiei nsstępuiącą

o d e z w ę  p r e z y d j u m  m t a s t a ;

O b yw atele!
W  m yśl pow yższego  rezkuzw kom en­

danta w ojsk  zajm ujących  Lwów. w zyw am  
w szystk ich  mieb-zkańeów, ahy sk ład a li b ro ń  
w szelak ą  w B atu szu  na dole Odbierze 
radca B ieniecki z  kom isją

Broń uarodową. k a r a b e le ,  szpady u r z ę ­
dnicze, objskta nraęsolne n a ie ź y  znosić do 
i*- i i z e u m  i m  ’C d p i •• r<ro ^ a -  j
CzołowsiKi z iŁomisją zł js.wite aa.

W zyw am  do natychm iastow ego w yko­
nania rozkazu w intw enie m ia s ta  i 
m ieszkańców .

We Lwowie, dmą 3 wrześnie 191 U

ButowsltL

Zajęcie się zbieraniem broni poruczono p. Ale­
ksandrowi Bienieckienm, któremu do pomocy p rzy ­
dzielono radn ie !  S tanisława Majerskiego, imieuśz,-' 
Boflirgera, Michała Topfera tudzież pp. Min ała Ol­
szewskiego i Micltaic-i Czoruej/o.

Na ten cei przeznaczono obszerne ubikacje w ri - 
tuszu.

O byw atcie  muszą zastosować się dc tego rozka­
zu natychmiast i dziś jeszcz** złoży i  w ratuszu -wszel­
ką broń, znalezienie iej ppwiem u k to k o lw ie k  pu u- 
pływie wyznaczonego terminu grozi sądem wojen­
nym.

UlKroczenis lauish rosyjsRich tóo b w g w &
O godz. 4 popołudniu poczęły wchodrić do mia­

sta większe oddziały piechoty, konnicy i artylerii.
Na ulicach widać oficerów, wolnych od -Niżby, 

chodzących za sprawunkami.
Do hotelu George’a zajechał pułkownik onniey 

udekorowany Krzyżem św. J e r /ego (nąjrwyź.s-zy order 
wojskowy rosyjski) dwóch podpułkowników i inni o- 
ficerowie.

Dziś 0.1 gi-dy. h rano odbywa sic obejmowanie 
budynków rządow ych przcA woj.sKfiwo.se fflsyis&ą, 
poczcni wkroczy sztab rosyBW do miasta,

Rozka» do Straży Obywdiel ikiej
Główna Komenda Straży C)hy\vat.e!sk,c.t. wzywa 

wszystkich członków Straży do natychmiastowego 
zgłoszenia się w  komendach swoten ntcry?.ov . ?.traV. 
ma pełnić bez p rzerw y swoje czynności, i czuwać nfiL 
porządkiem, spokojetn i wypełnieniein ogłoszonegej 
rozkazu.

Priyfąm zakłafSnikdw .
W czoraj wieczorem wiceDrezydcnt dr. Rutowl 

ski złożył wizytę kom enu anto w i w o ’sk rosyjskicii g c | 
nerałowi von Rode i przedstawił um listę zakładjukow .t 
G enerał przyjął listę \\f włości,  uwalniając z niej me-, 
tropoiitę hr. Szeptyckiego, na którego miejsce zglbsUj 
się prof. Eustachy Hrycaj.

Zakładnicy mają się zgłosić o godz. 8 rano w ’ 
hotelu Gcorge‘a. gdzie w ynajęto  dla ruch 16 poko; 
w raz  z utrzymaniem.

w*
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zakładnicy nie będą mogli opuścić hotelu przez 
2 do 3 dni, a przed hotelem postawiony bodzie patrol 
wojskowy.

Po stawieniu się  zakładników, nastąpi 
przemarsz wojsk przez miasto 

ufzy i/dglosie muzyki.
Prezydium miasta wydało jeszcze raz oaezwę, 

wzywającą do spokojnego zachowania. Odezwa ta 
u m u i;

Obyw<xŁcle! W żywa się obywateli, aby natych­
miast a najpóźniej do 6 rano oddali w szelką broń i 
amunicję do ratusza, karabele zaś i szable munduro­
we do muzeum Sobieskiego.

W  następnych dniach odbędą się rewizje domo­
we za bronią, a wrazie znalezienia broni, przekiacza- 
jący zostanie ukarany śmiercią.

P rzy  wejściu wojsk rosyjskich panować musi 
spokój i porządek. W szelkie prowokowanie ? wojska, 
napaście, strzały, pociągnęłyby za sobą powieszenie 
sprawcy i narażają życie zakładników.
Zakładnikami są następujący obyw atele: kś. dr. Ste­

fan Szyci cłski, Bolesław Lewicki, dr WTaaysiaw Ste- 
słowicz, Józef W czelak, dr. Jakób Diamand, Ignacy 
Jonas, dr. Herman Rabner, Mikołaj W einreb, dr. Ste­
fan Fedak, Mikołaj Zajączkowski, dr. Józef Bocian, 
Eustachy Hryeaj, ks. Johann Antonowicz Dawido- 
wicz, dr. Lew Alcksiewicz Pawencki, Iwan Sas Gre­
gor jewiez Liskowacki, M:kołaj Gregorjewicz Tretiak.

W  interesie bezpieczeństwa miasta w zyw a się 
wszystkich obywateli, aby czuwali, aby przy wejściu 
wojsk rosyjskich nie zaszło żadne wyicroczenie lub 
zakłócenie spokoju.

We Lwowie, dnia 3 w iześnia 1914.
Rutowski.

"V

Odezwę tę aprooowaną na wieczornern posiedze­
niu Rady miejskiej w myśl uchwały, urzędnicy miej­
scy ząraz po posiedzeniu odczytywali publicznie po 
wszystkich dzielnicach miasta, a nadto ogłoszono ją 
afiszami, rozlepionymi na murach miasta.

Na prośbę prezydium miasta, aby zapobiedz c- 
wentualnym niepokojom, generał Rode zarządził 

wysłanie w art wojskowych na miasto.
Mianowicie patrol z 20 żołnierzy przeznaczono 

ao strzeżenia sądu karnego, więzień przy ul. Batore­
g o , patrol do aresztów miejskich przy ni. Sądowej, do 
‘aresztów policyjnych przy ul. Jachowicza. Ponadto 
ustawiono w arty  na placach: Gołuchowskich, św. Te­
odora, Mariackim, św. Jerzego, u wylotu cytadeli od 
ml. Mochnackiego, Chmielowskiego i Wronowskiej 

Odbieranie brorfi 
odbywało się przez całą noc tak w  ratuszu jak i w 
Muzeum im. Sobieskiego. A_

flspswa Zwlerscfcnisssb M * a  
H a c z e l n s g o  d o  t i r c i & r .

Polacy! Wybiła godzina, gdy najgłębsze marze­
nie ojców i dziadów waszych może się ziścić. Minęło 
półtora Ciekli od czasu, jak żyw e ciało Polski rozdar­
to na części, ule duch Jej nie umarł. Żyła ona nadzieją, 
że nadejdzie chwila zmartwychwstania narodu pol­
skiego i bratniego pojednania się jego z Wielką Rosją. 
Wojska rosyjskie niosą wam radosną wieść tego po­
jednania się.

Niech znikną granice, które pokrajały na części 
naród polski Niechaj porf berłem Cesarza Rosyjskiego 
połączy się on w jedną całość. Pod tem berłem odro­
dzi się Polska wcina co do swojej wiary, języka i sa­
morządna. Jednego oczekuje od w as Rosja — takiegoż 
poszanowania dla praw tych narodowości, z kfóremi 
związały was dzieje.

Z otwartem sercem \ po bratersku wyciągniętą 
dionią idzie na wasze spotkanie wielka Rosja. W ieizy 
Ona, że nie zardzewiał jeszcze miecz, który raził 
wroga pod Grunwaldem.

Od brzegów Oceanu Spokojnego do mórz Pół­
nocnych idą zastępy rosyjskie. Zorza nowe*o życia 
wschodzi dla was. Niechaj zabłyśnie na zorzy tej zna­
mię krzyża, symbol cierpień i zm artwychwstania na­
rodów.

Zwierzchni Wódz Naczelny, Generał Adiutant
M I K O Ł A J .

1/14 sierpnia 1914 r.

" i i J K W  M i a  f f o r a c f c z c B .
Komunikat urzędowy głównego zarządu sztabu 

genei alnego:
„Najdostojniejszy Wódz Naczelny rozkazał po­

wiadomić całą armję czynną i ludność, że Rosja wo­

juje na skutek wyzwania wspólnego wroga całej Sło­
wiańszczyzny.

Polacy, zarówno na terytorium rosyjsklem, jak 
i w granicach Niemiec i Austro-Węgier, którzy udo­
wodnili swoją lojalność, będą się znajdował) pod spe-•fe 1 ►
cjaliią opieką naszej armii i rządu, w sensie zapew­
nienia bezpieczeństwa ich życia i mienia od wszel­
kich gwałtów.

Wszelkie pogwałcenia osobistych i majątkowych 
praw Polaków, nie przekonanych o wrogie względem 
Rosji działania, będą karane z całą surowością praw 
czasu wojennego.
— — — — —  m u  i i  ■ ■  m  n i ■ 111 ■ ■ i    m i i i i ii  n i i------

1  K r a j u  l a j i t y m .
hi.

Przynusbwe świadczenia.
4-

W ielką rolę odgrywają w wojnie świadczenia 
osobiste czyli usługi mieszkańców kraju zajętego. Np. 
nieprzyjaciel zburzył rfiost, popsuł drogi lub wysadził 
fort w powietrze. Wodujący żąda pomocy ludności 
kraju celem napraw y szkody.

Obowiązkowi świadczeń przymusowych i to 
pieniężnych, realnych Losobistych, podlegają nie tylko 
poddani państwa wojującego, lecz także obcokrajow­
cy tam mieszkający, chyba, że ustaw a najezdcy za­
rządza inaczej. Świadczenia realne i osobiste uregu­
lowały państw a ustawami, które mogą stosować w 
kraju zajętym, jeśli jego ustaw  nie znają lub za miaro­
dajne uuważać nie chcą. Regulamin hagski nie żąaa 
przestrzegania ustaw y kraju zajętego, jak to czyni 
względem świadczeń pieniężnych. W  wojnie bałkań­
skiej ogicsił jenerał Wazów, że „właazoin wojskowym 
i oddzielnym komendom wolno ściągać rekwizycje 
prowiantu i furażu tylko za pośrednictwem władz ad­
ministracyjnych, za pokwitowaniem lub gotówką. Re­
kwizycja pracy osobistej odbywa się zgodnie z usta­
w ą rekwizycyjną, onowiązuiącą w królestw ie11 (buł- 
garskiem). Świadczenia osobiste szły więc za pra­
wem bułgarskiego rusj^dcy.

Własność prywatna.
Zasada, ze za dostawy należy płacić, jest w y­

pływem ogólnego prawidła, że własność pryw atna 
jest w  wojnie nietykalna. Na straży własności p ryw a­
tnej stoi pizykazanie: Nie Kradnij! Zasada to podsta­
w ow a praw a wojennego, łecz od niedawna dopiero 
obowiązuje. P raw o ha^Kie uznaje zasadę z szczegól­
nym naciskiem. W  aitykułe 46 zaznacza, że własność 
pryw atną należy szanować, a w ustępie drugim prze­
pisu podnosi: W łasność pryw atna nie może być skon­
fiskowaną; lecz tem się regulamin nie zadowala, bo 
artykuł 47 opiewa: Robienie łupu jest w yraźnie zaka­
zane, a artykuł 28 powiada, że nie wolno oddawać 
miasta lub miejscowości lia łup, choćby je naw et zdo­
byto szturmem. I^o (ego dodać jeszcze należy prze­
pis, że nieprzyjac.cl nie m oże ogłosić, iż praw a i ro­
szczenia poddanych przeciwnika, zgasły, czasowo 
straciły moc lub nic są żaskarżalne.

Warunkiem nietykalności własności prywatnej 
jest jej charakter pokojowy. Jeżeli więc własność 
pryw atna służyć może w ojnwaniu, stoi do dyspozy- 
cii nieprzyjaciela. Przedmioty, jakie tu należą, wyli­
cza prawo haskie, ustanawiając: W szystkie środki 
lia lądzm, na morzu lub w powietrzu uo przsylania 
wiadomości, przewozu osob lub rzeczy i także skła­
dy broni i w ogóle wszelki rodzaj zapasów' wojennych 
może być zajęty, choć nawet należy do osób pryw a­
tnych. Nieprzyjaciel więc inożc używać środków ko­
munikacyjnych i zapasÓY w1ojennyen. Środki komuni­
kacyjne, mianowicie koleje żelazne, telegraiy i tele­
fony, odtiać mogą olbrzymie usługi wojującemu i dla­
tego nietykalne nić są. Jednakże najezdcó nic .może 
ich sobie przywłaszczyć,. lecz musi je po wojnie od­
dać, jeśli to możliwe, to znaczy jeżeli przedmiot nie 
uległ zniszczeniu. Za używanie tej własności do ce­
lów pokojowych trzeba dać odszkodowanie, gdy np. 
nieprzyjaciel oddał kolej żelazną na użytek publicz­
ność' Zysk -osiągnięty należy się po odciągnięciu ko­
sztów właścicielowi prywatnemu, do czego się też 
Niemcy w  wojnie z Erancją zastosował’.

Do własności prywatnej zaucza się też własność 
gmin i wogóie wszelkie i /leczy, które nie są własno­

ścią państwa. W łasność niepaństwowa nie może być 
skonfiskowana, Zasada poaobna w prawie własności 
państwowej ni obowiązuje, bo państwa walczą tak­
ie zapomocą swej własności i dlatego mogą być jej 
ozbawione. jeśli może służyć wojowaniu. Pieprzy ja- 
iel może skonfiskować: gotówkę wroga, jego fun- 
■isze i pretcnsjet płatne, składy broni, środki trans- 

rtowe, m agazyny i zapasy żywności i wogóie 
wszelką własność ruchomą, mogącą służyć opera­
cjom wojennym.

Własności nieruchomej nie woluu skonfiskować, 
łecz wolno ciągnąć z niej zyski podług reguł gospo- \ 
darstw a uczciwego, w ystrzegając s:ę metod rabun- i 
kowych, naruszających kapitał. Dlatego regulamin 
haski powiada, że państwo uważać się będzie za za- ■ 
rządcę i uzytkowcę buaynków publicznych, nierucho-, 
mości, lasów i gospodarstw rolnych, które należą do 
wroga i znajdują się w  kraju zajętym; państwo sub-i 
stancję tych dóbr zachowa i zarządzać niemi będzie 
podług reguł użytkowania.

W łasność państwowa stoi do dyspozycji wroga, 
jeśli może służyć do operacji wojennych. Gdy nato­
miast ma przeznaczenie pokojowe, idzie za prawem  
własności prywatnej, lub jak mówi regulamin haski;, 
W łasność zakładów, poświęconych służbie bożej, do­
broczynności, nauczaniu, sztuce i nauce trzeba mieć 
na równi z własnością prywatną, choć zakłady należą 
do państw a; każde zajęcie, umyślne zniszczenie lub ' 
uszkodzeme takich zakiadów, tudzież pomników hi­
storycznych lub dzieł sztuki albo nauki, jest zakazane . 
i ma być ścigane.

D w ie now e w ojn y.
Od środy wieczorem rozi hodziły się wieści o 

dwu nowych wojnach. W ieści tych me zdołaliśmy 
skontrolować wobec braku informacji oficjalnych z 
Biura korespondencyjnego, które przestało funkcjo-; 
nować. — ,

Ze sfer, o których można być przekonanym, iż 
były poinformowane — rozeszły się pogłoski, że w y ­
buchły dwie nowe wojny. Mianowicie Austrii miały 
wvpowiedzieć wojnę i Włochy i Rumunja.

Ponieważ sta.tocyisku obu państw wobec Austrji 
i Niemiec było niejasne, przeto pogłoski te mogą być 
prawdopodobne.

Wiadomości bieżące.
S p o s trzeżen ia  m e teo ro lo g iczn e  (z obserwatorjum  

astronom . Politechniki w d. 3 września b. r.
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Uwaga: Pogoda przy zniiennąfn zachmurzeniu.
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Ceis usza.

— Kiedy wojska rosyjskie dowiedziały się o cofnię­
ciu się wojsk austryjackich? Przez cały dzień wczo­
rajszy przeciągali ulicami miasta żołnierze rosyjscy, 
rożnej brom, wdając się cnętnicrw  iozm owę z prze­
chodniami. Pewien oficer od dragonów wyższej ran­
gi opowiadał, żc wojska rosyjskie widziały całkiem 
dokładnie z aeroplanów cofanie się wojsk austryjac- 
kich wc środę popołudniu. Wobec tego rozpoczęto, 
m arsz na Lwów. .Spodziewano się większej w ak i w 
pobliżu for to w ok ialut-ych Lwów, przekonano się 
jednak później, żc forty opuszczono. Na pyta ufa, co 
oznaczały gęste strzały*'armatnie wczoraj o f .  6 rano, 
odpowiedział ów oficer, ze wojską rosyjskie od środy 
popołudnia nic dawały iuż żadnych strzałów , a sły­
szane w  mieście strzały pochodziły od armji austry- 
jackiej, cofającej się w stronę uródka.

Kpiny z czytelników, jeden  z przyjaciół nasze­
go pisma zw raca nam uwagę na następujący fakt 
blagi dziennikarskiej, ledeii z dzienników tutejszych 
w numerze .3927 z 12 sierpnia r b. pomieścił na pier­
wszej stronie obrazek zatytułowany „Twierdza bel­
gradzka". Już w tedy dziwiło wszystkich, że fortyfi­
kacje wyglądają jak jakieś zwaliska, ale kładziono to 
na karb niedokładnego odbicia, tymczasem, jak 
stwierdza nadesłana nam widokówka, rysunek przed­
stawia kazam aty zamkowe w Brodach.^ Dla stw ier­
dzenia blagi dodajemy ieszcze, że widokówkę tę wy- 
dał p, Władysław Ko^van w  Brodach.

Nakładem Spółki wydawmiczej „Słowo Polskie" Stow. zar. ,z fcr. poręką we Lwowie. 
Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarządem  Wilhelma Skrzeczyńskiego.
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Papier z Gal. Tow. akc. fabryki papieru w  Bielsku.


